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Chleb i wo­da



Sta­li nad brze­giem i klę­li.



— Zno­wu za­bie­ra, zno­wu ju­cha za­bie­ra. Ot, ty­le za­gro­dzo­ne by­ło łoń­skie­go1 ro­ku na wio­snę. A te­raz o ja­kie trzy sąż­nie po­de­szło spodem, że ani przy­stąp... A tu... o i tu zry­so­wa­na zie­mia. Wciór­no­ści!! Żni­wa nad­cho­dzą, kłos twar­dy, żół­ci się już na do­bre sło­ma... a ty te­raz broń się przed zło­dzie­jem... ra­tuj...



Klę­li i bi­li w brzeg gru­be, wierz­bo­we klo­ce.



Wiel­kie wy­bra­ne do­ły na pół za­la­ne wo­dą czer­ni­ły się rzę­dem. Dłu­gie, śmi­głe wi­kli­ny zwa­li­ły się ścia­ną po­chy­łą... cze­ka­ły schnąc i du­ma­jąc o swym lo­sie.



Bra­cia wiel­ki­mi ba­ba­mi drew­nia­ny­mi wa­li­li po gło­wi­cach klo­ców wierz­bo­wych. Każ­dy ude­rzył raz i stęk­nął... A kloc, ob­su­nął się tro­chę wgłąb i chlup­nął wo­dą.



Co chwi­la prze­ry­wa­li pra­cę... ocie­ra­li pot z czo­ła rę­ka­wa­mi ko­szu­li... to jed­nym, to dru­gim i klę­li.



Wiel­ka kiść żółk­nie­ją­ce­go2 ży­ta zwi­sa­ła smut­nie z wy­so­kiej szkar­py brze­gu. Kło­sy wa­la­ły się w bło­cie roz­ro­bio­nym sto­pa­mi pra­cu­ją­cych. Gó­rą wid­niał dach cha­ty i ka­wał bia­łej ścia­ny...



— Dość te­go! — po­wie­dział star­szy i ci­snął ba­bę o ziem3.



Młod­szy nie rzekł nic, usiadł na skraw­ku zie­mi po­kry­tym tra­wą i zwie­sił gło­wę.



— Chodź jeść! — rzekł star­szy.



— Idź sam! — od­rzekł sie­dzą­cy. — Zmor­do­wa­łem się... przyj­dę.



Zo­stał sam.



Wpa­trzył się w nurt wart­ko pły­ną­cy.



Na dru­gim brze­gu po­ło­go4 się ście­lą­cym i za­su­tym5 żwi­rem i na­mu­łem, sta­ły cha­ty.



Sta­ły, a ra­czej sie­dzia­ły na zie­mi sze­ro­ko roz­kra­czo­ne.



Ścia­ny się do­łem roz­la­zły, roz­sze­rzy­ły, jak­by pu­ści­ły ko­rze­nie w grunt.



Przy­bu­dów­ka­mi, chlew­ka­mi, ni­by roz­sta­wio­ny­mi dłoń­mi ob­jąć się sta­ra­ły naj­więk­szą prze­strzeń.



Zda­wa­ło się, iż mó­wią zie­mi:



— Ha! Mo­jaś jest... nie pusz­czę, nie pusz­czę... mo­jaś jest! 


A wo­da pły­nę­ła i zda­wa­ła się mó­wić do za­du­ma­ne­go chłop­ca:





— Ach! Nikt mnie nie ro­zu­mie... nikt mnie nie ro­zu­mie.



Zdu­miał się.



I na­gle ze­braw­szy śli­ny... chciał plu­nąć we wo­dę. Ale na czas wspo­mniał, że to nie­do­brze...



— A wi­dzisz! — rze­kła mu wo­da. — A wi­dzisz! Nie pluj we wo­dę, nie bluź­nij wo­dzie... nie bluź­nij wo­dzie... sza­nuj wo­dę... sza­nuj... a le­piej jesz­cze sta­raj się zro­zu­mieć, kto ja je­stem... ja WO­DA.



— Ty je­steś zło­dziej! — po­wie­dział.



I zdu­miał się sam dźwię­kiem swe­go gło­su i tym, że mó­wi do wo­dy jak do ży­wej isto­ty.



— Nie­praw­da... nie­praw­da... mó­wisz jak cię na­uczy­ła ta sta­ra cha­łu­pa roz­kra­czo­na... jak cię na­uczy­ła wieś... jak cię na­uczył ro­zum ludz­ki... To wszyst­ko nie­praw­da!



Tak mó­wi­ła wo­da z szu­mem.



— Mó­wię, jak na­ucza ro­zum... ba, a jak­że mam mó­wić?



— A wiesz, kto te­go ro­zu­mu na­uczył lu­dzi i tę cha­tę, i wieś ca­łą... Wiesz, kto na­uczył ich te­go ro­zu­mu?



— Nie... nie wiem... — od­parł. I już się nie dzi­wił, że mó­wi do wo­dy jak do ży­wej isto­ty.



— Na­uczył ich te­go mój brat, CHLEB.



— Twój brat?



— Mój brat, któ­ry żyć beze mnie nie mo­że... jak i ja nie mo­gę... z tę­sk­no­ty, kie­dy go nie ma ko­ło mnie.



Roz­le­gło się wo­ła­nie od stro­ny cha­ty:



— Ja­sie­eek! Ja­aasiek!



— Sły­szysz! — po­wie­dzia­ła wo­da do Jaś­ka — Mój brat, CHLEB wo­ła cię... idź­że, idź...



Ze­rwał się żwa­wo. Oprzy­tom­niał. Prze­tarł dło­nią czo­ło.



— A tom się zdrzem­nął... — mruk­nął i po­szedł ku cha­cie, nie spoj­rzaw­szy już na wart­ki nurt z szu­mem pły­ną­cy.



Dłu­go nie by­ło ni­ko­go na brze­gu. Pa­no­wa­ła ci­sza po­łu­dnio­wa. Słoń­ce sta­ło w sa­mym nie­mal ze­ni­cie i pie­kło, sło­ma zżół­kła, szy­puł­ki kło­sów otwie­ra­ły się po­wo­li i wy­zie­ra­ły cie­ka­we głów­ki zia­ren. Tra­wa przy­gnie­cio­na cię­ża­rem Jaś­ka po­wsta­wa­ła lę­kli­wie, po­wo­li, a ko­nik po­lny wy­stra­szo­ny ze swe­go osie­dla w zie­lo­nej kęp­ce na­my­ślał się, czy moż­na wró­cić. Odar­te z ko­ry, bied­ne klo­ce wierz­bo­we tkwi­ły w bło­cie i ża­li­ły się nie­bu, wzno­sząc w gó­rę bied­ne udrę­czo­ne gło­wy, zaś skry­te w głę­bi zie­mi ma­łe stru­mycz­ki po­sła­ne przez rze­kę, ry­ły się przez pulch­ną, go­rą­cą gle­bę jak kre­ty.



Wo­da pły­nę­ła wart­ko. Nie mó­wi­ła nic. Cza­sem tyl­ko ja­kaś fa­la rzu­ci­ła na brze­gu prze­ciw­nym roz­się­dzio­nej6 cha­cie po­gar­dli­wie pod no­gi garść na­mu­łu.



— Na­ści masz... na­ści weź...



— Do­bra na­sza! do­bra na­sza!... — śmia­ła się cha­łu­pa i ły­ska­ła do słoń­ca ocza­mi okien.



— Na­ści ka­mień...



— Do­bre i to... pa­nie Kmi­to... — re­cho­ta­ła.



— Na­ści drew­no zbu­twia­łe...



— W pie­cu ze­tle­je ca­łe... ha, ha, ha...



— Na­ści i zde­chłą mysz...



— Przy­da się tyż... przy­da się tyż...



— I kwiat ze­rwa­ny gdzieś...



— Tyl­ko nieś... tyl­ko nieś...



A cha­łu­pa Jaś­ko­wa wy­trzesz­cza­ła oczy, za­zie­ra­ła po­nad brze­żek, by doj­rzeć, czy wo­da cze­go nie skra­dła. Bla­da i zie­lo­na by­ła ze zło­ści. Zda­wa­ło się, że zgrzy­ta zę­ba­mi i że wło­sy, że strze­cha sta­je jej dę­ba na gło­wie z obu­rze­nia.



Po po­łu­dniu wró­cił Ja­siek sam je­den do pra­cy.



Ma­ciek po­szedł z ko­niem ho­lo­wać łódź pro­bosz­cza, któ­rą wo­da wczo­raj jesz­cze znio­sła da­le­ko i osa­dzi­ła o pa­rę sta­jań, na prost dwor­skie­go ogro­du.



Sta­nął na brze­gu i spode łba spoj­rzał na wo­dę.



— Wi­dzisz! — za­czę­ła od ra­zu, jak do zna­jo­me­go. — Po­sła­łam Mać­ka z ko­niem, by nam nie prze­szka­dzał. Sia­daj!



Na­gle ogar­nę­ła go pa­sja, pa­sja isto­ty ży­wej i pa­na grun­tu i cha­łu­py w do­dat­ku...



— Wciór­no­ści... psia­krew jed­na!...
 


Chciał kląć, ale się splą­tał, bo nie wie­dział, jak kląć wo­dę, któ­ra ga­da. Więc na­pluł tyl­ko w garść, po­rwał ze zie­mi ba­bę dę­bo­wą, za­mach­nął się i pal­nął z ca­łej si­ły w gło­wi­cę nie­szczę­snej, umę­czo­nej wierz­by, aż jęk­nę­ła.



Ale czy za­mach był za wiel­ki, czy kloc uchy­lił gło­wy przed cio­sem, dość, że ba­ba się ze­śli­znę­ła i po­trą­ci­ła Jaś­ka do­syć sil­nie w no­gę...



— A niech to wszy­scy dia­bli!... — jęk­nął bo­le­śnie, chwy­ta­jąc się za no­gę...



Mu­siał usiąść, bo go aż ze­sła­bi­ło7.



— A nie mó­wi­łam ci, że­byś se usiadł? — rze­kła wo­da i za­śmia­ła się.



— Ty nie­czy­sty du­chu... ja ci... — wrza­snął ostro.



Na­gle wło­sy mu sta­nę­ły dę­ba ze stra­chu na gło­wie.



— Bo­że ra­tuj! Toż ja tu po­ga­węd­ki to­czę z ja­kąś mo­cą pie­kiel­ną...



Ze­rwał się, by uciec, ale nim krok po­stą­pił, wo­da rze­kła:



— Przy chrzcie świę­tym na­la­no mnie na two­je czo­ło!



— Praw­da! — przy­znał Ja­siek.



— Te­dy8 sia­daj.



— Ale ja mam ro­bo­tę. Nie mam te­raz cza­su słu­chać ka­za­nia.



— To nie bę­dzie ka­za­nie. A ca­ła ta ro­bo­ta nie­po­trzeb­na.



— Jak to? Więc ma wszyst­ko pod­mu­lić... ej ga­da­nie...



— Nie pod­mu­la te­mu, kto ma przy­mie­rze z wo­dą. I pra­wo wol­no­ści od chle­ba uzy­ska... ale to trud­ne...



— Mo­iście­wy ko­cha­ni! — wmie­sza­ła się do roz­mo­wy Jaś­ko­wa cha­łu­pa... — Mo­iście­wy... po­wiedz­cież mi też... Więc ta cza­row­ni­ca... ot tam­ta na dru­gim brze­gu... ma przy­mie­rze z wo­dą?



— A mam! A mam! — wrza­snę­ła z dru­gie­go brze­gu są­siad­ka.



— Mo­ja wo­do je­dy­na, po­wiedz­że nam praw­dę... mnie i Jaś­ko­wi... — pro­si­ła cha­łu­pa Jaś­ko­wa.



— Czy po­wie­dzieć? — spy­ta­ła wo­da cha­łu­py z prze­ciw­ka.



Ale sta­ra ja­koś na­gle przy­ci­chła, za­war­ła oczy swych okien, przy­czer­nia­ła na ścia­nach, zgar­bi­ła się, ni­by pod zie­mię ku­ląc... Nie od­po­wia­da­ła wca­le.



— Stój­cie so­bie spo­koj­nie, nie prze­szka­dzaj­cie! — na­ka­za­ła ostro wo­da cha­łu­pom.



Ja­siek zo­ba­czył, że oby­dwa do­mo­stwa zmar­twia­ły na­gle, i ta­ki ja­kiś in­ny ma­ją wy­gląd niż przed­tem. Ot cha­ty. Ale i wo­da sta­ła się zwy­kłą wo­dą, co pły­nie nie wia­do­mo skąd i w ja­ki kraj. Szem­ra­ła, pie­ni­ła się na ka­mien­nych pro­gach rzu­ca­ła fa­le o brze­gi... nie od­zy­wa­ła się gło­sem zro­zu­mia­łym.



Cze­kał cier­pli­wie są­dząc, że się na­my­śla.



Sie­dział i cze­kał, a słoń­ce szło po nie­bie nie­ustan­nie.



Na­resz­cie wstał, mach­nął rę­ką i pod­jął le­żą­cą na zie­mi dę­bo­wą ba­bę.



Za chwi­lę tęt­ni­ły już ude­rze­nia moc­ne, wy­trwa­łe, upo­rczy­we. Pot mu za­le­wał oczy... nie zwa­żał... pra­co­wał za­żar­cie.



— A to­by też by­ło, gdy­by się tak roz­nie­sło9 po wsi! Re­ty! 


Po­śpie­wu­jąc, pra­co­wał do zmierz­chu. Za­cią­gnął trzy no­we klo­ce. Gdy się zmierz­chło i miał iść do do­mu, schy­lił się, pod­jął cięż­ki ka­mień i ci­snął z roz­ma­chem w rze­kę.





— Masz na­gro­dę za two­je baj­dy!
 


Ro­ze­śmiał się. Na­cią­gnął ka­ftan i się­gnął po pacz­kę z ty­to­niem do bocz­nej kie­sze­ni. Skrę­cił pa­pie­ro­sa, za­pa­lił i ru­szył przed się.



— A mo­żeś cie­ka­wy... — do­le­cia­ło go od wo­dy.



Splu­nął z pa­sją i po­szedł, nie od­wra­ca­jąc się już wca­le. W do­mu za­stał już bra­ta sie­dzą­ce­go przy sto­le. Bra­to­wa sta­wia­ła przed mę­żem mi­skę klu­sek.



— A da­li­by­ście się ta cze­go na­pić mat­ka! — po­wie­dział Ma­ciek do żo­ny. — Zmor­do­wa­li­śmy się dziś po­no10 obaj! — do­dał, spo­glą­da­jąc z za­do­wo­le­niem na bra­ta.



Wy­pi­li po ra­zu i po dru­gim wca­le nie­ma­łe szta­ka­ni­ki11 wód­ki, po­tem je­dli w mil­cze­niu klu­ski, pó­ki star­czy­ło. Gdy skoń­czy­li, za­py­tał star­szy:



— Du­żoś zro­bił?



— Ta co­siem tam zro­bił! — od­parł nie­pew­nie, bo mu żal się zro­bi­ło stra­co­ne­go nad wo­dą cza­su.



— A to be­stia pod­my­wa... — rzekł Ma­ciek — Cie­ka­wość cze­mu aku­rat­nie na­sze po­le.



— Aku­rat­nie psia­mać na­sze!



— An­drze­jo­we­go, to ani tknie... jak­by...



— Jak­by co?



— Jak­by be­stia, pi­ja­ni­ca miał ja­kie ta­jem­ne przy­mie­rze z wo­dą.



— Przy­mie­rze! — wrza­snął i ze­rwał się z ła­wy.



Ma­ciek spoj­rzał na bra­ta zdu­mio­ny wiel­ce.



— Nie­wie­le po­pi­łeś, ale ja­koś ci się sprze­ci­wi­ło...



Nie od­po­wie­dział nic, ale wstał i wy­szedł przed dom. Księ­ży­ca nie by­ło, ale gwiaz­dy ja­sno świe­ci­ły. Szum za­la­ty­wał od rze­ki. Ja­siek czuł, wie­dział do­brze, że te­raz trze­ba by tam pójść... tam... do niej... bo ona te­raz wła­śnie po­wie­dzia­ła­by nie­jed­no...



— Nie­cie­ka­wym!... — uparł się — Wca­lem nie­cie­ka­wy!



I po­szedł do karcz­my.



*


Pan ko­mi­sarz ła­pał ry­by. Pan ko­mi­sarz był na urlo­pie.



Urlop, rzecz do­bra.



Oooj do­bra!



„Nic ja­koś nie bie­rze dzi­siaj” — my­ślał, pa­trząc na ko­rek, o któ­ry, jak­by był moc­no we dno rze­ki wbi­ty, wo­da roz­bi­ja się z szu­mem.



Ooo! Urlop rzecz do­sko­na­ła! Tyl­ko nie­ła­twa.



Wszyst­ko co do­bre, trud­ne jest.



— A! Mam cię! — wrza­snął na­gle z ra­do­ścią wprost dzi­ką.



Ale to by­ło złu­dze­nie.



Ileż to ra­zy choć­by dzi­siej­sze­go dnia.



Urlop, rzecz wy­bor­na, ale co dzień, to pe­cho­wa­ży12 wiel­ce.



Pan ko­mi­sarz po­czął my­śleć.



My­śleć bo­wiem wie­le moż­na przy ta­kim ryb ło­wie­niu.



Ale o czym.



O awan­sie nie po­trze­ba. Wła­śnie za­awan­so­wał... i to... ach pew­nie po raz ostat­ni w tym ży­ciu.



A w ży­ciu przy­szłym?



Et! Pan ko­mi­sarz był wol­no­my­śli­cie­lem, prze­to...



Wol­no­myśl­ność rzecz do­sko­na­ła. Rzecz ja­sna.



Do­brze jest te­dy my­śleć wol­no i ja­sno.



A jak się tra­wi przy tym, niam, niam!



A pro­pos. Po­no jest ja­kiś szczep NIAM, NIAM, gdzieś w Ame­ry­ce. Praw­da?



Ale co to ma do tra­wie­nia?



Chy­ba, że to są lu­do­żer­cy.



Pfuj! Na co czło­wiek scho­dzi, my­śląc...



Ko­rek za­pchał się gdzieś we wi­kli­nę, pan ko­mi­sarz te­go na­wet nie spo­strzegł.



Szum rze­ki po­ry­wał go w ja­kieś fan­ta­zje, mie­szał tok my­śli, rzu­cał nią jak ka­wał­kiem drew­na.



Pan ko­mi­sarz my­ślał to wol­no, to prę­dzej, ale nic się nie kle­iło.



Za­tra­cał się w tej mie­sza­ni­nie, to­nął w tym szu­mie, z któ­re­go coś jak­by cza­sem wy­pły­wa­ło, coś dziw­ne­go, nie­swoj­skie­go, nie wol­no­myśl­ne­go... a on na­wet nie dzi­wił się... nie bro­nił.



Na po­wierzch­ni tej zja­wia­ło się raz po raz jed­no tyl­ko ja­sne po­ję­cie: Urlop... urlop...



Ale i to zja­wia­ło się co­raz rza­dziej i rza­dziej.



Wresz­cie za­ni­kło. Pan ko­mi­sarz prze­stał być ko­mi­sa­rzem... nie­mal utra­cił ran­gę... rze­ka go po­chła­nia­ła... de­gra­do­wa­ła do ran­gi zwy­czaj­ne­go czło­wie­ka... nie, jesz­cze ni­żej... do po­zio­mu po­ety...



Pan ko­mi­sarz ma­rzył na ja­wie.



W ta­kich chwi­lach wszyst­ko jest moż­li­we.



To­też rze­ka po­czę­ła do nie­go mó­wić, a on do rze­ki.



— Ach! Nikt mnie nie ro­zu­mie... nikt mnie nie ro­zu­mie!



Tak mó­wi­ła rze­ka.



Zdu­miał się.



— Jak to ni­by? — spy­tał.



— Nikt nie wie, co to ja je­stem... ja WO­DA.



— Ty... ty... ty je­steś oczy­wi­ście... no, w to­bie są ry­by i ko­niec.



Rzekł i jak­by zdzi­wił się zno­wu, że prze­ma­wia do wo­dy jak do ży­wej isto­ty. Ale zdzi­wie­nie nie by­ło wiel­kie.



— Nie­praw­da, nie­praw­da! — od­par­ła wo­da. — Mó­wisz tak, jak cię na­uczył urlop... jak cię na­uczył ro­zum zmęt­nia­ły nad ak­ta­mi wy­zie­ra­ją­cy w le­cie na świat bo­ży...



To wszyst­ko nie­praw­da! Tak mó­wi­ła wo­da.



— A jak­że mam mó­wić ina­czej? — spy­tał.



— A wiesz, kto te­go ro­zu­mu na­uczył lu­dzi twej sfe­ry, skąd wzię­ły go wszel­kie urlo­py od po­cząt­ku świa­ta udzie­la­ne urzęd­ni­kom wszel­kich ras i wie­ków?



— Nie wiem! — wes­tchnął z po­ko­rą, iście nie siód­mej ran­gi.



— Na­uczył ich te­go mój brat CHLEB!



— Aaa! Wiem. Do te­go nie trze­ba wiel­kiej fi­lo­zo­fii!



— Tak? A mnie się zda­je, że du­żo więk­szej jak two­ja.



— Phi! No na przy­kład!



— CHLEB jest to wszyst­ko, co mó­wi: „Stój! Milcz! Giń!”.



WO­DA to wszyst­ko, co mó­wi: „Idź! Drżyj! Płacz! Czyń!”.



Czyś kie­dy nad tym po­my­ślał... ty nie­wol­ni­ku me­go bra­ta... ty...



Nikt tak od cza­sów Amen­ho­te­pa Czwar­te­go nie prze­ma­wiał do urzęd­ni­ka siód­mej ran­gi na urlo­pie.



Ko­mi­sarz oprzy­tom­niał. Wstał.



W pierw­szym za­pę­dzie chciał się rzu­cić na bez­czel­ni­ka, ale wstrzy­mał się, uczy­niw­szy krok je­den. Splu­nął po­gar­dli­wie na zie­mię i za­czął za­bie­rać się do do­mu. Miesz­kał siel­sko, aniel­sko w karcz­mie po­bli­skiej, gdzie Ja­siek pi­jał wód­kę i in­sze trun­ki.



Ale ha­czyk za­plą­tał się we wi­kli­nę, sznu­rek mo­kry za­gu­ził się nie­moż­li­wie.



Chcąc go wy­do­być, mu­siał się po­ło­żyć na brze­gu i ma­ni­pu­lo­wać wy­chy­lo­ny po­nad wo­dę.



Do­ty­kał jej nie­mal twa­rzą.



Mę­czył się, po­tniał. Czuł za­wrót gło­wy.



— Tak! — po­wie­dzia­ła, mu­snąw­szy go fa­lą. — Te­raz ci jesz­cze coś po­wiem.



I za­czę­ła szu­mieć w ten spo­sób, że ucze­pio­ny rę­ka­mi do sznur­ka znie­ru­cho­miał.



Uległ po­now­nie hip­no­zie ru­chu jed­no­staj­ne­go, bez­li­to­sne­go...



— Ja i on je­ste­śmy jed­nej krwi. I tę­sk­ni­my za so­bą, jak brat za sio­strą, sio­stra za bra­tem. Cóż dziw­ne­go... Ży­je­my cią­gle ra­zem, a cią­gle da­le­ko... On mó­wi cią­gle: „Stój! Milcz! Giń!”. I nie­wol­ni­cy je­go sto­ją... sto­ją w miej­scu, jak za­klę­ci i mil­czą, i gi­ną... A moi idą, mi­ja­ją, prze­pa­da­ją gdzieś w da­li śmier­ci i... zo­sta­ją ży­wi na wie­ki... I nie wie­dzą, że zo­sta­li. A tam­ci nie wie­dzą, że zgi­nę­li.



Ro­zu­miesz?



Nie od­po­wia­dał.



— A lu­dzie... któ­rym usta­ły kon­tra­sty CHLE­BA i WO­DY... lu­dzie ta­cy, któ­rzy ży­wią się swym ru­chem... swą fa­lą... swo­im prze­zna­cze­niem... lu­dzie wol­ni, sprzy­mie­rze­ni z WO­DĄ i sprzy­mie­rze­ni z CHLE­BEM... ach, ta­cy lu­dzie... Ale czy ty mnie ro­zu­miesz?



Nie od­po­wia­dał.




— Chłop... o nie! Ty... wy... ni­g­dy, ni­g­dy!




Mó­wi­ła te­raz chy­ba do sie­bie, chy­ba do bra­ta, chy­ba do wia­tru czy chmur nim pę­dzo­nych, krew­nych so­bie na nie­bie. Szu­mia­ła ci­szej, jak­by... so­bie sa­mej.




A spod fa­li za­czę­ło coś śpie­wać: Oooooj rze­ko, rze­ko, rze­ko... Wzię­łaś mnie da­le­ko...




— Ci­cho bądź! — po­wie­dzia­ła te­mu nie­wi­dzial­ne­mu. I zno­wu szem­ra­ła do sie­bie: — I któż rzu­ci CHLEB do WO­DY!... ko­mu chleb wo­dą się sta­nie... kto do­ko­na prze­mia­ny... naj­więk­szej z prze­mian zie­mi?


— Ooooj! Wo­do, wo­do, wo­do... Za­bra­łaś mnie mło­oodo! — za­ję­kło13 śpie­wem.



Rzu­ci­ła się nie­cier­pli­wie i od­rze­kła:



— Nie za­bra­łam cię dziec­ko... Le­żysz nie­da­lec­ko!







— Pod pro­giem le­żę cha­ty... Nie wi­dzą mnie bra­ty! — wy­po­mi­nał głos ża­ło­śli­wy.







— No... ci­chaj chwil­kę jesz­cze... Za­raz cię po­piesz­czę... — uspo­ka­ja­ła go.







— Eeeej! Trze­ba by­ło trze­ba.





W służ­bie pa­na CHLE­BA... — na­rze­ka­ło coś.






— Spró­bo­wać chcia­łeś prze­cie tę­sk­no­ty na świe­cie...





Gdyś wi­dział, że nurt to­czy bły­ska­ły ci oczy.









— Eeej za­ży­łaś spo­so­bu... Ścią­gnę­łaś do gro­bu... — od­rzekł głos nie­cier­pli­wie.







Na skrzyp­cach za­grać chcia­łeś co we mnie sły­sza­łeś — tłu­ma­czy­ła wo­da. Za­my­śli­ła się, uci­chła. Czyż chcia­ła ścią­gać do gro­bu?









Ale wspo­mniaw­szy so­bie swo­je przy­ka­za­nie, rze­kła:



— Co uj­rzę, ja­ką du­szę, każ­dą wo­łać mu­szę...





A chcąc po­cie­szyć bied­ne, umar­łe dziec­ko, co nie mia­ło sił iść w dal, po­wie­dzia­ła jesz­cze piesz­czo­tli­wie:




— Wzru­szo­na ża­la­mi twe­mi 
Da­ję oj­com zie­mi... 
Za każ­dy jęk ma­lut­ki 
Przy­rzu­cę im grud­ki... 
Bę­dą sze­rzej ora­li, 
Cie­bie wspo­mi­na­li... 

 



Dziec­ko uci­chło.


Wo­da osmut­nia­ła14 sa­ma od da­wa­ne­go po­cie­sze­nia.


Tak by­wa... oj tak by­wa! I zno­wu spy­tał ma­lec:





— A czy wie­dzą oj­co­wie 
Żeś ty ze mną w zmo­wie? 
A czy wie grunt i cha­ta, 
Za co ta za­pła­ta? 

 



I na­gle za­wie­dło15 krzyk gło­śny, tęt­nią­cy da­le­ko:



— Ko­cha­ni!... Czy wy wi­cie, 
Że to mo­je ży­cie!... 

 


*


— Je­steś dziś roz­ma­rzo­ny? Co? — py­ta­ła WO­DA.



— Jak za­wsze... jak za­wsze! — wtrą­cił CHLEB i za­śmiał się.



Mło­dy, osiem­na­sto­let­ni stu­dent le­żał na skraw­ku tra­wy nad wo­dą. Nad nim ko­ły­sa­ła się wie­cha psze­ni­cy.



Nie mó­wił nic.



Za­pa­trzo­ny w to, co wszy­scy zwą „rze­cza­mi nie­ist­nie­ją­cy­mi”, mil­czał.



A tym­cza­sem te rze­czy wy­wo­ły­wa­ły w nim usta­wicz­ny, go­rą­cy, nie­my krzyk:



— Cu­da! Cu­da! Cu­da!



To nie świat mu się tak po­do­bał.



— Cóż świat? Phii! To za­chwy­ca­nie się... a dźbeł­kiem... a traw­ką... a mrów­ką... ha, ha, ha... My je­ste­śmy dzie­ci wie­ku, dzie­ci wie­ku. Zresz­tą to jest tam w książ­ce, w li­te­ra­tu­rze... peł­no te­go. Te­raz zaś mo­ści­dzie­ju: są wa­ka­cje! Ro­zu­miesz pan? Ha? — A w środ­ku wrzesz­cza­ło cią­gle, a cią­gle:



— Cu­da! Cu­da! Cu­da!



Ta­kie już głu­pie wrzesz­cze­nie.



A tym­cza­sem CHLEB za­py­tał przy­mil­nie:



— Trza by na pod­wie­czo­rek! Nie głod­no oso­bie?



— Ha!... A co ko­mu do te­go! — krzyk­nął ze zło­ścią. — Zresz­tą... — do­dał cał­kiem ła­god­nie i jak­by tłu­ma­cząc się — Zresz­tą wca­le mi się nie chce iść.



— Aha! — rzekł CHLEB — Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łem, że ko­le­ga nie ma w do­mu pod­wie­czor­ku...



— Mam! Do kroć­set ty­się­cy! Mam! Nie je­stem pro­le­ta­riusz. Kto to po­wie­dział?



Usiadł. Ro­zej­rzał się do­ko­ła, ale nie by­ło ni­ko­go.



— Fa­ce­cje16! — rzekł do sie­bie. — Ktoś do mnie ga­da cią­gle... a tu nic!



— Praw­da? Nie ma ni­ko­go! — rzekł znów CHLEB.



— Je­stem do te­go przy­zwy­cza­jo­ny! — od­parł z po­wa­gą i na­ci­skiem i po­ło­żył się zno­wu.



— Przy­zwy­cza­jo­ny? No pro­szę — rzekł CHLEB.



— Tak. Idzie tyl­ko o to, by nikt nie sły­szał. Nasz bo­wiem wiek jest trzeź­wy i ja­sny... i tak da­lej... pro­szę po­pa­trzyć do ja­kie­go dzie­ła.



— A więc — na­sta­wał CHLEB — po­zwo­lę so­bie za­pre­zen­to­wać się. Je­stem CHLEB, król świa­ta trzeź­we­go i ja­sne­go, a prze­to król tu ni­żej le­żą­ce­go osob­ni­ka, któ­rym pan je­steś.



— Do­brze krom­ko, do­brze. A ja je­stem... Ja!



— To ge­nial­ne. Ale to sły­sza­łem ty­sią­ce ra­zy. Tak mó­wi na­wet ten, któ­ry nie jest wca­le: Ja!



— Do­brze. Czer­stwiej pan da­lej, pa­nie CHLE­BIE.



— Sły­szysz no sio­stro? — rzekł CHLEB do WO­DY — Ja­koś mu nie im­po­nu­ję.



— Mo­że z nie­go coś być! — od­par­ła wo­da.



— Mo­że być! — po­wie­dział stu­dent. — Ko­le­ga Faj­fe­rek za­wsze mó­wi: „Był czas, kie­dy i mój pa­pa był czło­wie­kiem”.



— Pan je­steś nie­zmier­nie, ale to nie­zmier­nie in­te­li­gent­ny! — od­ciął się CHLEB.



— Być mo­że! Te­raz każ­dy cham jest in­te­li­gent­ny, na­wet CHLEB, w po­sta­ci zdep­ta­nej przez świ­nie psze­ni­cy, ster­czą­cy nad ka­łu­żą.



— Czy­li że pan je­steś cham!



— Mniej­szy niż pan! Za­pew­niam!



— Ależ to jest kłót­nia?



— Nie! To są nu­dy i bred­nie!



— Pod­da­wa­li się i ta­cy! — krzyk­nął mu nad uchem.



— Tak jest, ale drwi­li przy tym.



CHLEB umilkł.



A WO­DA po­wie­dzia­ła:



— Tak! Tak! Po­tę­ga je­go le­ży w czci. Ona ro­bi nie­wol­ni­ków. Bun­tow­nik nie jest nie­wol­ni­kiem, jest tyl­ko jeń­cem.



Stu­dent rzekł WO­DZIE:



— Ty je­steś je­go wro­giem!



— Nie. Ja je­stem je­go sio­strą... ko­cham go.



— Jak­że to?



— A on cie­bie ko­cha... ko­cha cię.



— Nie ro­zu­miem.



— Tyl­ko trze­ba umieć jeść CHLEB.



— Nie ro­zu­miem.



— Wiesz, trze­ba prze­mie­nić CHLEB w Chleb ży­wo­ta...



— By­wasz cza­sem w ko­ście­le?



— Nie, bo ja te­go nie ro­zu­miem...



— A ro­zu­miesz, cze­mu w to­bie wo­ła: Cu­da! Cu­da! Cu­da!



— I to wiesz?



Wiem. Naj­więk­sze rze­czy są NIE­PO­ZNA­WAL­NE.



— Cir­cu­lus vi­tio­sus17.



— Tak to na­zy­wa­ją lu­dzie.



— Na­tu­ral­nie. Bo skąd­że wie­dzieć mo­gę, czy są naj­więk­sze, sko­ro są nie­po­zna­wal­ne.



— Na to nie ma od­po­wie­dzi, bo mnie nie idzie o twój ro­zum, ja nie bę­dę cię py­ta­ła przy ma­tu­rze.



— Oczy­wi­ście. I co da­lej.



— Rzuć CHLEB do WO­DY.



— Aaa!



— CHLEB mó­wi: „Stój! Milcz! Giń!”. WO­DA mó­wi: „Idź! Drżyj! Płacz! Czyń!”. Czyś kie­dy nad tym po­my­ślał? On i ja je­ste­śmy jed­nej krwi. I tę­sk­ni­my za so­bą jak brat za sio­strą, sio­stra za bra­tem! Cóż dziw­ne­go. Ży­je­my cią­gle ra­zem, a cią­gle da­le­ko! Dzie­lą nas lu­dzie! W du­szach ludz­kich zmie­ścić się nie mo­że­my ra­zem. On mó­wi cią­gle: „Stój! Milcz! Giń!” i nie­wol­ni­cy je­go sto­ją w miej­scu, jak za­klę­ci, mil­czą i gi­ną. A moi idą, mi­ja­ją, prze­pa­da­ją gdzieś w da­li smut­nej śmier­ci i... zo­sta­ją ży­wi na wie­ki... Nie wie­dzą, że zo­sta­li. A tam­ci nie wie­dzą, że już ich nie ma. Rzuć prze­to CHLEB do WO­DY! Żyw się swo­im ru­chem i swo­ją fa­lą... śpiesz się... śpiesz! Już czas, naj­wyż­szy czas do­ko­nać tej WIEL­KIEJ PRZE­MIA­NY, naj­więk­szej z prze­mian zie­mi.



  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. łoń­ski (daw., gw.) — ubie­gło­rocz­ny; o ro­ku: ze­szły. [przypis edytorski]

2. żółk­nie­ją­cy — dziś popr.: żółk­ną­cy. [przypis edytorski]

3. o ziem (daw., gw.) — dziś: o zie­mię. [przypis edytorski]

4. po­ło­gi — roz­po­ście­ra­ją­cy się sze­ro­ko, roz­le­gły. [przypis edytorski]

5. za­su­ty — po­kry­ty. [przypis edytorski]

6. roz­się­dzio­na — sie­dzą­ca sze­ro­ko; roz­sia­dła. [przypis edytorski]

7. ze­sła­bić — dziś ra­czej: osła­bić. [przypis edytorski]

8. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

9. roz­nie­sło (gw.) — dziś popr.: roz­nio­sło. [przypis edytorski]

10. po­no (daw., gw.) — chy­ba, praw­do­po­dob­nie, po­dob­no. [przypis edytorski]

11. szta­ka­ni­ki (z ros.) — szkla­necz­ka. [przypis edytorski]

12. pe­cho­wa­ży — dziś popr.: pe­cho­wy. [przypis edytorski]

13. za­ję­kło — dziś popr.: za­ję­cza­ło. [przypis edytorski]

14. osmut­nieć — za­smu­cić się. [przypis edytorski]

15. za­wie­dło (gw.) — za­wio­dło; od: za­wo­dzić. [przypis edytorski]

16. fa­ce­cja (daw.) — żart, wy­mysł, ka­prys. [przypis edytorski]

17. cir­cu­lus vi­tio­sus — błęd­ne ko­ło; ro­dzaj błę­du lo­gicz­ne­go w ro­zu­mo­wa­niu. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/mirandola-tropy-chleb-i-woda

      Tekst opracowany na podstawie: Franciszek Mirandola, Tropy, Nakładem czasopisma ,,Maski", Skład główny w ksiegarni I. Czerneckiego w Krakowie, Kraków 1919

      
              Wydawca:
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